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ANNA SOBOLEWSKA

WODNA BEZ IM IEN IA

I .  W ie lk ie  p ra n ie

Cc w ła ś c iw ie  znaczy słowo " r a j z a " ?  W z w ię z łe j  w e r s j i  "R a jz y "  
(p o r .  p o n iż e j p rzyp . 1) B ia ło s z e w s k i tak  to  o b ja ś n ia :  "To słowo 
b y ło  w P o ls c e  użyte  jednorazow o. Na o k o lic z n o ść  wędrowania czy 
u c ie k a n ia  przed Niemcami na wschód we w rześn iu  1939 ro k u ".

R e la c je  z W rześn ia  są jak b y  mozaiką tych  samych elem entów.
Ja k  z a t ło cz o n e  szo sy , lu d z ie  k o czu ją cy  na dworcach, p row izoryczne 
n o c le g i ,  c h c iw i lub  g o ś c in n i gospodarze, u c ie czk a  w p o le  pod bom­
bam i. L i t e r a c k ie  n a r r a c je  o W rześn iu  (np . w "W ęzłach  ż y c ia "  N a ł­
ko w sk ie j czy  "W ie lk im  s tra c h u "  S try jk o w s k ie g o ) i  z a p is y  d z ie n n ik o ­
we są n a jc z ę ś c ie j  u jęc iem  tych  samych dośw iadczeń au to rów . "R a jz a "  
M irona B ia ło sz e w sk ie g o  je s t  wspomnieniem o s tru k tu rz e  d z ie n n ik a , 
p rz ed s ta w ia  w ojnę n iem al dzień  za dniem. C h a ra k te ry z u je  j ą  d ok ład ­
ność i  p re c y z ja  sz czeg ó łu , mimo iż  rzecz  z o s ta ła  nap isana po w ie lu  
la t a c h ,  podobnie z re s z tą  ja k  "P a m ię tn ik  z Pow stan ia  W arszaw sk ie ­
g o " .  W rześniowa wędrówka poety  j e s t  opow iedziana jak b y  z k ró tk ie g o  
d ys tan su . Opow iadanie z ad z iw ia  fo to g ra f ic z n ą  w ie rn o ś c ią  p am ięc i, 
J e s t  to  jednak  n a r ra c ja  l i t e r a c k a  - z a p is  wydobywa pewne w ą tk i,  a 
pom ija in n e , będące s ta łym  wyposażeniem rozm aitych  n a r r a c j i  o 
W rześn iu . Dest n iem al pozbawiony akcentów  t ra g ic z n y c h ;  o b f i t u je  
na tom iast w p ie r w ia s t k i  humoru i  zabawy. "R a jz a "  - ja k  w sz ys tk ie  
u tw ory B ia ło sz e w sk ie g o  - J e s t  n a r r a c ją  szcz eg ó ln ą , n a k ła d a ją cą  na 
rz e cz y w is to ść  wojenną f i l t r  osobowości n a rra to ra - p o e ty .

C a ło ść  sk ład a  s ię  z trz e ch  c z ę ś c i .  Część p ie rw sza  to  opow ia­
d an ie  "1939" zam ieszczone w "Szum ach, z le p a ch , c ią g a c h " .  Część 
środkowa z o s ta ła  prawdopodobnie zn iszczona p rzez a u to ra . B ia ło ­
szew sk i n ie ra z  w y rz u ca ł swoje rę k o p is y  pod wpływem k ry tyczn ych  
uwag p ie rw szych  c z y te ln ik ó w . Część t r z e c ia  i s t n i e j e  w dwu w er-
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s ja c h i jed n ą  z n ic h , z w ię ż le js z ę ,  wydrukowały w nrze 11 "Z e s z y ty  
L i t e r a c k ie "  w 1985 roku. W ers ja  ta j e s t  jak b y  s tre sz cz en iem , sk ró ­
tem w e r s j i  o b s z e rn ie js z e j,  pozostaw ione j przez poetę w p o s ta c i rę-

i
kop isu  i  wydrukowanej przez "O d rę" w 1987 r . , n r 9 .

"R a jz a "  - podobnie ja k  "P a m ię tn ik  z Pow stan ia  W arszaw sk iego"
- ma w ięc  swój poczętek w "g a d a n iu " . Poczętek  opow iadania "1939" 
w trąca  c z y te ln ik a  " in  raedias r e s " :

"5 w rz e śn ia , we w to rek , O jc ie c  wpadł do m ieszkan ia :
- Pakujem y s ię  i  wyjeżdżam y.
- Co?! Z a ra z ?  N ie .
- N ie ja d ę .
- Da też  n ie  ja d ę .
- A le  mowy n ie  ma o z o s ta n iu , c a łe  m in is te rs tw o  je d z ie .
- Czym?
- Samochodami pocztowym i. Duż, ju ż . N ie  t r a c i ć  czasu .

Mama zacz ę ła  ustępować i  wpadła od razu w rozw ażania O jca , 
co b ra ć .
- k o łd ry ,  p o ś c ie l
- p a lta  zimowe, ub ran ia

W szystko  mnie p rz e ra ż a ło .
- po co k o łd ry ?
- ja k  to  po co ? N ie  wiadomo, na Ja k  długo jedziem y a n i ja k  d a le ­
k o "2.

N a r ra to r  porzuca jednak  wątek w rześniow y i  opowiada o p rzed ­
wojennym ż y c iu :  o ro d z in ie  i  m ieszkan iach , d z ie c iń s tw ie  i  ko tce  
M iz i ,  w ra c a ją c  je sz cz e  na c h w ilę  do w rześniow ych bombardowań, 
"R a jz a "  w ła śc iw a  zaczyna s ię  n ie  od w y jś c ia  z W arszawy, a le  od po­
łow y W rz e ś n ia , a d o k ład n ie  od 17 w rz e śn ia : tego dnia B ia ło s z e w s k i 
w raz z ro dz icam i z n a la z ł s ię  w Zdo łbunow ie, małym m iasteczku na 
W o ły n iu , b l is k o  w schodn ie j g ra n ic y  R z e c z y p o s p o lite j.

"Z  soboty  na n ie d z ie lę  17 w rześn ia  przez k i lk a  godzin bez 
przerw y w a l i ł y  p io ru n y , aż usiad łem  na łóżku i  pomyślałem
- n ie  t r a f i ł a  bomba, to  te ra z  t r a f i  p io ru n .

A le  n ie  t r a f i ł .
Za to  p r z y le c ia ł y  do nas rano t rz y  u rz ę d n ic z k i,

- S o w ie ty  p rz e k ro c z y ły  g ra n ic ę ,  Id ę  c z o łg i  od S z e p ie tó w k i. Od 
c z w a rte j rano , podobno aż z iem ia s ię  t r z ę s ie "  ("O d ra " 1987, nr 9 ) ,

W tym momencie h is t o r ia  jak b y  zatrzym ała  6 ię  na c h w ilę ,  na
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z a k rę c ie ,  n a s t ą p i ł  k r ó c iu t k i  moment b e z k ró le w ia , "noc rozg ryw ek", 
ja k  to o k r e ś l i ł  n a r r a to r ,  poprzedzająca w e jś c ia  w roga. W c ią g u  
je d n e j nocy okaza ło  s ię ,  źe w szyscy n ieo cz ek iw an ie  z n a le ź l i  s ię  
z a g ra n ic ą . W opow iadan iu  B ia ło sz e w sk ie g o  nową epokę o tw ie ra  g ro ­
teskowa scen a . W oczek iw an iu  na Sow ietów  u rzę d n icy  m in is te rs tw a  
poczt p a lą  w p iecykach  s t e r t y  map, k tó re  sami z w ie lk im  sta ran iem  
ry s o w a li k i lk a  d n i w c z e ś n ie j .  Mapy b y ły  wyrysowane tuszem na 
krochmalonym p łó t n ie .  N agle k o b ie ty  p oża ło w a ły  c ie n k ie g o  p łó tn a  i  
p o s ta n o w iły  mapy w yp rać :

"N a tych m ias t w y n io s ły  b a l i ę  do ogródka, w rz u c iły  do b a l i i  ma­
py i  z a c z ę ły  p ra ć . Co w y p ra ły ,  w ie s z a ły  na sznurze między drzewa­
m i. Ś w ie c i ło  s ło ń c e . T a rk i c h ro b o ta ły .  P ie c e  d ym iły . Z ro b iło  s ię  
popo łudn ie  i  c z o łg i  ju ż  p rz e je ż d ż a ły  u l i c ą .  U l ic a  b y ła  za s ia t k ą ,  
Panowie u rz ę d n icy  p rzy  p ie cach  s i e d z i e l i  d a le j  na k rz e se łe cz k a ch , 
t y lk o  s z y b c ie j  p o d k ła d a li .  Mama i  p an i Janka  z a w ie s i ły  Już  dwa czy 
t r z y  rzędy wypranych map" ("O d ra " 1987, n r 9 ) .

Ż y c ie  uk łada s ię  tu  w dziwną a le g o r ię  - p ra n ie  map w ydaje  s ię  
tajem niczym  obrzędem o czyszczen ia  i  p rzem iany, w którym dawny 
św ia t  u lega u n ic e s tw ie n iu .  N astęp u je  ja k b y  z w ie lo k ro tn ie n ie  symbo­
lu ,  gdyż mapa sama w so b ie  j e s t  ju ż  p rz e s trz e n ią  sym bo liczną , a 
um ieszczona w b a l i i  - i  w l i t e r a t u r z e  - tw orzy skom plikowaną, poe­
tyck ą  k o n f ig u ra c ję  znaczeń, j a k ie  k r y je  w so b ie  zamiana map na 
u b ra n ia . D a lsz y  rozwój wydarzeń p rzeb iega pod znakiem maskarady i  
m is t y f i k a c j i .  C a łe  m iasteczko o g arn ia  f a la  m im ikry. N astęp u je  
p rz e s u n ię c ie  w s tro n ę  c z e rw ie n i - panowie zdejm ują k raw a ty , n ie ­
k tó rz y  z a k ła d a ją  czerwone o p a s k i,

"Poszed łem  do c z y t e ln i .  C z y te ln ia  p rz y b ra ła  sw^oją b iadną wy­
stawkę w czerwone b ib u ły .  Poza tym b y ła  zam kn ięta . K ied y  tam w stą ­
p iłem  innego d n ia ,  zobaczyłem  p rz y p ię te  do kontuaru t r z y  p o r t r e ty  
obok s ie b ie :  L e n in a , S t a l in a  i  K o n o p n ic k ie j.

Czerwone f l a g i  i  p r z y s t ro ję  b y ły  w różnych m ie jscach . Pa rę  
osób ch o d z iło  w czerwonych opaskach” ("O d ra " 1987, nr 9 ) .

W ładza ra d z ie ck a  dąży do panowania n ie  t y lk o  nad p rz e s trz e ­
n ią ,  a le  i  nad czasem, d la te g o  na z a ję ty c h  obszarach  o b o w iązyra ł 
czas m osk iew sk i, ró ż n ią c y  s ię  od m iejscowego o dwie g od z iny . Tę 
samą wojenną o so b liw o ść  zanotow ał J u l i a n  S t r y jk o w s k i w "W ie lk im  
s tr a c h u " .  B o h a te r t e j  k s ią ż k i  w s ta je  w środku nocy do p ra cy , gdyż 
c a ły  Lwów z o s ta ł  zmuszony do respektow an ia  praw n a jeźd źcy , mimo



146

i ż  wschody i  zachody s łońca  n ie  chcę s ię  jednak  podporządkować 
zarządzeniom . Uchodźcy o trzym u ją nowe im iona , a wraz z n im i w ła ­
dza c h c ia ła b y  im podarować nową tożsam ość. N a rra to r  "R a jz y "  do­
w iad u je  s ię  ze zdumieniem« że nazywa s ię  odtąd "M iro n  Zenonowicz 
B ia ło s z e w s k i,  b ie ż e n ie c " .  Uchodźcy n ie  t ra c ą  Jednak humoru. Wojna 
ja k  dotąd ma coś z zabawy zw iązane j z p rz e b ie ra n k ą . Szok w ojenny 
przerywa n ieznośną monotonię ż y c ia ,  a tu ła cz k a  wojenna n ie p o s trz e ­
ż en ie  zm ienia s ię  w a t r a k c y jn ą  przygodę. W pewnym momencie o jc ie c  
poety wpada na pomysł wyjazdu z c a łą  rodz iną do Moskwy:

"- S łu c h a j ,  Kacha, a może jedźmy do Moskwy, do B ie le c k ic h .  On 
tan  b y ł komisarzem.

- K ied y  b y ł?
> No, parę l a t  temu. B i l e t y  kupimy w k a s ie .
- A bo c i  sprzedadzą?
- No, d laczego .
- A n i mi s ię  ś n i "  ("Odra" 1987, nr 9 ) .
C iekaw e, ja k  w yg ląd a łab y  najnowsza h i s t o r ia  p o e z j i p o ls k ie j ,  

gdyby ten  pomysł z o s ta ł wówczas p r z y ję t y ?
B ia ło s z e w s k i oswaja w o jn ę , tak  ja k  p ó ź n ie j b ęd z ie  o s w a ja ł 

w sz ys tk ie  inne  n ie sz c z ę ś c ia  - z aw a ł, p rz e jś c ia  s z p it a ln e ,  śm ie rć . 
Od początku - i  od p ie rw szych  zdań opow iadan ia "1939" w ojnę t r a k ­
t u je  n iepow ażn ie , porównując j e j  n ie o k re ś lo n o ść  z ko tką M iz ią ,  
k ie d y  b y ła  je sz cz e  bez im ie n ia  (do t e j  z a sk a k u ją ce j a n a lo g i i  je s z -  
je sz cz e  pow rócim y). Oego s t r a t e g ia  wobec w sz ys tk ich  "o s ta te c z n o ś ­
c i "  j e s t  zawsze ta  sama - ro z b ra ja  ic h  grozę poprzez ż a r t ,  dys­
ta n s , a przede w szystk im  poprzez samo p is a n ie .

Wojna wyzwala w B ia ło szew sk im  p o e tę . Na kw aterze  we W ło d z i­
m ierzu pow sta ł poemat o W rześn iu : "Leżałem  tam sporo na s łom ie  i  
p isa łem  d łu g i,  p ra co w ic ie  rymowany poemat o 1939 ro k u ". Choć, ja k  
można s ię  d o m yś lić , B ia ło s z e w s k i p is a ł  wówczas je s z c z e  zapożyczo­
nym, nieswoim s ty lem . W łasny język  z n a la z ł on w ie le  l a t  p ó ź n ie j ,  
m .in . d z ię k i radom p r z y ja c ie la ,  Ludwika H e rin g a : " . . .  Lu . mi ob­
j a w ia ł  że k ro p le  w wychodku spada jące  to  w iększa  poez ja  n iż  f a ł ­
szywe nabzdyczen ie , miałem w tedy os iem naśc ie  l a t  n ie c a łe "^ .  Poe­
mat o W rześn iu  n a le ż a ł chyba je s z c z e  do p o e z ji "nab zdyczone j" i  
z o s ta ł  pewnie w yrzucony.
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I I .  Owie r a jz y

Droga powrotu do Warszawy u c ie k in ie ró w  z m in is te rs tw a  poczt 
w ie d z ie  p rzez W łod z im ierz«  Hrubieszów« Lu b lin «  R yk i i  rodz inny 
G a rw o lin . W m ijanych  m iasteczkach  i  w s iach  n a r r a to r  dostrzega 
przede w szystk im  czarne s y lw e tk i Żydów i  Żydówek w rudych p eru ­
kach . Opow iadanie "1939" kończy s ię  obrazem k ręcących  s ię  w p a n i­
ce  podczas bombardowania c h a ła tó w . Te sceny zd rad za ją  szczegó lne 
u cz u le n ie  p am ięc i na w spom nienia, k tó rych  n igdy ju ż  n ie  będzie  
można z niczym  porównać.

W szyscy a u to rz y  r e l a c j i  w rześniowych zau w aży li«  podobnie ja k  
a u to r  "R a jz y " ,  "powywracane bebechami do gó ry  samochody" i  końsk ie  
tru p y  na drogach , a le  n ik t  jednak  n ie  o p is a ł  z taką  p re c y z ją  feno ­
menu ro zk ła d a ją ceg o  s ię  kon ia p rzedstaw ionego z perspektyw y p e r­
c e p c j i  zm ysłowej w id z a :

"Zanim  s ię  d o je ch a ło  fu rą  do tego zdech łego  k o n ia , trzeb a  by­
ło  d ługo nos z a ty k a ć , odw racać. W re s z c ie  kon ia b y ło  w id a ć . L e ż a ł.  
W zdęty, a lb o  p ó łn ad g ryz io n y . W reszc ie  u lg a . Ouż. T e raz  b y ło  t y lk o  
od d a lan ie  s ię .  Po ciemku - bo i  po ciemku s ię  je c h a ło ,  dz ień  k ró t ­
k i  - poznawaliśm y kon ia  t y lk o  po k u lm in a c j i"  ( "O d ra " 1987, n r 9 ) .

R e la c je  o w rześniow ych " r a jz a c h "  s k ła d a ją  s ię  na c h a ra k te ry s ­
tycz n y  t o p o s  s z o s y  ze strum ien iem  samochodów i  wojska 
po środku i  p ro c e s ją  ob juczonych cyw iló w  na poboczach. Na p rz yk ła d  
w t e j  r e l a c j i :

"N iekończący  s ię  sznur samochodów« toczących  s ię  dwoma« a 
g d z ie  n ie g d z ie  trzema rzędam i. W szystko to wyładowane p o ś c ie lą «  
betam i« w a liz k a m i, sk rzynkam i, pudłam i Brzegam i d ro g i p rze ­
c i s k a l i  s ię  ro w e rz y śc i i  lu d z ie  id ą c y  na p ie c h o tę . W szyscy o b ła d o - ' 
w an i tłum okami 1 w a liz k a m i. Coko lw iek  m ia ło  k o ła ,  s taw a ło  s ię  uży­
te cz n e . Oakaś s ta ru sz k a  pcha ła  ta c z k i wyładowane g ra ta m i, gdz ie  
in d z ie j  rower trz yk o ło w y  z pudłem na p rz o d z ie . Na tym pudle s ie ­
d z ia ła  s ta ru sz k a  trz ym a ją c  na ko lanach  dużego p sa . Mężczyzna z wy­
s iłk ie m  o b ra c a ł p eda łam i. I  tak  c ią g n ę ło  s ię  to  ca łym i k ilo m e tra-, 4
m i, ja k  okiem s ię g n ą ć "  .

Rzecz in te r e s u ją c a ,  że ten  o p is  n ie  pochodzi z w rz e śn ia , le c z  
z czerw ca, a szosa le ż y  n ie  pod W arszaw ą, a le  pod Paryżem . Ten 
fragm ent w o jennej r a jz y  pochodzi ze "Szk icó w  p ió rk ie m " Andrze ja  
Bobkowskiego. Bobkowski o p u ś c i ł  Pa ryż  w po łow ie  czerwca 1940 wraz 
z ty s ią c a m i młodych mężczyzn i  innych  u c ie k in ie ró w , by tam powró-
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c ić  Już  po k a p i t u la c j i ,  po d łu g ie j  r a jz ie  na p o łu dn ie  F r a n c j i .  
Wędrówka Bobkowskiego przypomina pod wielom a względam i r a jz ę  B ia ­
ło szew sk iego . D la Bobkowskiego uc ieczka  z zaatakowanego przez  w ro­
ga m iasta okazała  s ię  u c ie czk ę  z dawnego ż y c ia  s p rz y ja ję c ę  odkry ­
waniu w łasnego " j a "  i  p is a rs k ie g o  pow o łan ia . "Destem w o lny w tyra 
zam ieszan iu " - no tow a ł. Wojna w y z w o liła  go z koszmaru ż y c ia ,  do 
któ rego p rzyk raw a ł s ię  "n ie  mogęc s ię  n igdy spo tkać z samym so b ę ".

W n o ta tn ik u  Bobkowskiego głównym czynn ik iem  tego z trudem ha­
mowanego - wśród powszechnego n ie s z c z ę ś c ia  - entuzjazm u i  poczucia  
w o ln o śc i j e s t  młodość i  n ieoczek iw any wybuch s i ł  tw ó rczych . W cza ­
s ie  wojny Bobkowski s t a ł  s ię  p isarzem . Od raz u , od p ie rw szych  
dziennikow ych n o ta te k . W ła śn ie  tw ó rczość , p is a n ie  w każdych oko­
l ic z n o ś c ia c h  j e c t ,  d la  obu p is a rz y ,  środkiem  obrony przed wojennym 
koszmarem. Obaj “ismakuję" w cz a s ie  wojennej t u ła c z k i  radość p o e ty c ­
k ie j  k o n tem p la c ji ś w ia ta .  Ra jza s t a je  s ię  o k az ję  sam opoznania.
Obaj odkryw aję w c z a s ie  wędrówki w łasnę osobność i  wewnętrzną 
autonom ię, k tó ra  s ta n ie  s ię  ośrodkiem  ic h  ż y c ia  i  p is a n ia .  Poza 
samoświadomym indyw idualizm em  łę c z y  ic h  c iekaw ość i  p a s ja  poznaw­
cza . Oak p is a ł  Bobkowski:

"Oedynym uczuciem we mnie j e s t  te ra z  c iek aw o ść , in ten syw n a ,
g ę s ta , z b ie ra ję c a  s ię  w prost w ustach  ja k  ś l in a .  P a t rz e ć ,  p a trz e ć ,
w c h ła n ia ć , zapam ię tać . P ie rw sz y  raz  w ż y c iu  p is z ę ,  n o tu ję .  I  t y lk o
to  mnie p o ch ła n ia . I  poza tym n a s y c ić  s ię  tę  w sp a n ia łą  w o ln o ś c ię ,

, 5
chaosem, wśród k tó rego  trzeb a  so b ie  ra d z ie "  .

M iron B ia ło s z e w s k i mógłby n ap isa ć  tak  samo, t y l e  że innym 
jęz yk iem . N a rra to r  "R a jz y "  n ie  mówi o c ie k a w o ś c i,  o n ie n a s y ce n iu , 
w ogóle n ie  a n a l iz u je  swoich doznań, c z y te ln ik  odnosi jed nak  w ra­
żen ie  podobnej f a s c y n a c j i  odmienionym przez wojnę św iatem . Różne 
sposoby intensyw nego og lądu ś w ia ta  s ta ra n n ie  wypracowane p rzez  
B ia ło sze w sk ieg o  są również obecne w " R a j z ie " .  Nawet w c z a s ie  
u c ie c z k i j e s t  czas na kontem p lacyjną  "c z u ło ś ć  w s z ys tk ie g o ” - na 
d o s trz eg a n ie  o s o b liw o ś c i każdego z ja w is k a . Żaden d rob iazg  n ie  
umknie c z u łe j  uwadze n a rra to ra  - ś c ię t e  przymrozkiem "kapuchy" 
czy też  n a s ią k łe  deszczem ja b łu sz k a  z "sadzaw eczkę w górnym dołkyp

W ś w ie c ie  B ia ło sze w sk ieg o  głównę cno tę  J e s t  n ie n a s y ce n ie  - 
g łód  p a trz e n ia  i  dośw iadczan ia  .św ia ta . I  w ż y c iu ,  i  w p is a n iu  
w szystko s taw a ło  s ię  zyskiem  - i  W rz e s ie ń , i  Po w s ta n ie , i  zawał» 
Poeta z w ie rz y ł s ię  w jednym z wywiadów:
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"Z  rodz icam i rajzowałem  wtedy do Zdołbunowa, w ię c  n ie  byłem 
od p ią te g o  w rześn ia  w W arszaw ie , n ie  mogę odżałow ać, że n ie  b y ło  
ranie t u t a j  p rzez  c a ły  w rze s ie ń  £ . . * 7  S t r a s z n ie  żałowałem  przez ca ­
łą  o k u p ac ję , źe n ie  b y ło  mnie tu  25 w rześn ia  podczas tego s łyn n e ­
go bombardowania od ósmej rano do ósmej w ie c z ó r"^ .

B ia ło s z e w s k i podobny j e s t  w sw o je j niepohamowanej p a s j i  po­
znan ia  do m ałe j Z o s i,  k tó re j  kazano m od lić  s ię ,  żeby n ie  b y ło  w o j­
ny , a ona mówiła "» B o z iu , z ró b , żeby n ie  b y ło  w o jn y« , a potem po 
c ic h u  »żeby b y ła ^ "7 . I  B ia ło s z e w s k i,  i  Bobkowski n ie  chcą przega­
p ić  żadnego z wojennych dośw iadczeń. Na s z o s ie ,  t e j  pod Paryżem , 
pod ob strza łem  karabinów  maszynowych, Bobkowski n o tu je  w pam ięci 
każdy s z cz e g ó ł: "Sp łasz cz y łem  s ię  w row ie  ja k  n a le ś n ik ,  a le  od­
w ró c iłem  g łow ę, żeby p o p a trz e ć " . "S z k ic e  p ió rk ie m ", mimo s tru k tu ­
ry  d z ie n n ik a , często  s k ła n ia ją  s ię  w s tro n ę  e s e ju .  Bobkowski je s t  
w n ik liw ym  i  bezstronnym obserwatorem  czasu , k ie d y  to  F ra n c ja  roz­
s yp a ła  s ię  " ja k  purchaw ka". N ie  ma tu  jednak  m ie jsca  na szczeg ó ło ­
wą p re z e n ta c ję  t e j  fa s c y n u ją c e j k s ią ż k i .

I  Bobkow ski, i  B ia ło s z e w s k i n ie  rezyg nu ją  z r o l i  t u r y s t y  
z w ied za jącego  lo k a ln e  o s o b liw o ś c i ,  k tó re  z n a la z ły 's ię  na t r a s ie  
u c ie c z k i .  Bobkowski n a t r a f ia  na rom ański k o ś c ió ł i  most rz ym sk i, 
i  n a tych m ias t zbacza z t r a s y ,  lekcew ażąc w o jn ę . B ia ło s z e w s k i na to ­
m iast zw iedza L u b lin  i  Pu ław y. W ś w ią ty n i S y b i l l i  z n a jd u je  d z ie ­
s i ą t k i  małych p u d e łeczek , a w n ic h ,  ja k  p is z e ,  "p a lu s z k i kam ienne, 
b e le m n ity , co to  lu d z ie  nazywają p iorunam i £ , . . 7  N ie k tó re  przypo­
m in a ły  d u szyczk i od ż e la z k a "  ("O d ra " 1987, n r 9 ) .  Z a s t a ł  z ru jn o ­
wane muzeum h i s t o r i i  n a tu r a ln e j ,  w k tó re j  p o n ie w ie ra ją  s ię  d z ie ­
s i ą t k i  zam kniętych  w pudełkach "d u sz ycze k ". N a r ra to r  mnoży o k re ś ­
le n ia ,  o b ja ś n ia ją c  n ieznane p rzez  n iezn ane , tak  że zaw artość  pu­
d e łeczka  p o z o s ta je  d la  nas ta je m n ic ą . Pusta  zaśm iecona ś w ią ty n ia  
s t a je  s ię  znakiem p ró ż n i i  ru in y .  N ieo cz ek iw an ie  d la  bohatera 
"R a jz y "  w ła ś n ie  ten  sp a ce r do Pu ław  o k az a ł s ię  momentem t r a g ic z ­
nym, tak  ja k b y  w budynku p u s te j ś w ią ty n i b y ło  zam knięte dośw iad­
cz e n ie  k lę s k i .

I I I .  Wojna ja k o  k arn aw a ł

Próba uchwycenia w y ją tko w e j p o z y c j i  " R a jz y "  wśród n a r r a c j i  o 
W rześn iu  wymaga p rz yw o łan ia  n ie  t y lk o  tra d y c y jn y c h  o k re ś le ń ,  ja k
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komizm i  g ro teska» a le  i  Bach tin o w sk ich  k a te g o r i i  "k a rn a w a łu " i
8" l i t e r a t u r y  ske rn aw a lizo w an e j" * Atm osfera "R a jz y "  j e s t  w i s t o c ie  

karnawałowa. W opow iadaniu B ia ło sze w sk ieg o  upadkowi dawnego św ia ta  
s t a le  tow arzyszy maskarada« k tó ra  j e s t  jednę z n a jw aż n ie jsz ych  in ­
s t y t u c j i  k arnaw a łu . Od p ie rw sz e j - p ra n ie  map - do o s t a t n ie j  sceny 
- w c z a s ie  spaceru  po zru jnow anej W arszaw ie d ru ty  tramwajowe z d ję ­
ł y  bohaterow i czapkę z głowy - św ia t p rzedstaw ion y  "R a jz y "  j e s t  
a n ty b o h a te rs k i i  zw ariow any, j e s t  to  karnawałowy "ś w ia t  na o p ak ", 
w którym n a s tą p i ł  k ryzys  i  rozpad dawnych form . Wojna» w yzw a la jąc  
lu d z i z form ż y c ia  spo łecznego , skazu je  ic h  na przymusowe w a k a c je . 
Czas wyzwolony z m onoton ii ż y c ia  powszedniego s t a je  s i ę ,  mimo 
w szystko , czasem ś w i ę t a .  Zaczyn a ją  nim rz ą d z ić  nowe prawa. 
Mimo n iepew ności i  g rozy wojny ra jz a  B ia ło sz e w sk ieg o  ma coś z 
a tm osfe ry  w a k a c j i ,  przymusowa tu ła cz k a  n ab ie ra  czasem ch a ra k te ru  
przygody:

"M iędzy pracownikam i by łego  m in is te rs tw a  poczt w ieczorem  zda­
rz y ła  s ię  nowa w eso ło ść : Pan M ie c io  G. z kręconym i w łosam i i  pan 
Edward k u p i l i  o k a z y jn ie  w ie lk i  ró ża n ie c  czosnku. N ie ś l i  go za dwie 
s tro n y  i  tak  z tym z o s t a l i  na u l i c y  z aa re sz to w an i. A le  przed w ie ­
czorem ic h  zwolniono i  z różańcem czosnku n iesionym  p a rad n ie  w ró­
c i l i  w błogim  n a s tro ju  na kw ate rę " ("O d ra " 1987, n r 9 ) .

"R a jz a "  o b f i t u je  w s y tu a c je  komiczne i  sceny komediowe, gdy 
np. rodzina B ia ło s z e w sk ich  w yskaku je  z ru sza jącego  pociągu z to ­
bołam i r a tu ją c  w o s t a tn ie j  c h w i l i  g ą s io re k  z piwem. Rzecz in t e r e ­
s u ją c a , że w z w ię z łe j w e r s j i  "R a jz y "  g ą s io re k  z o s ta ł  w p o c iąg u , a 
w d łu ż sze j w e r s j i  udało s ię  go z ab ra ć . Oak b y ło  naprawdę, n ie  w ia ­
domo. W sz ys tk ie  czyn n o śc i życiow e n a b ie ra ją  ch a ra k te ru  zabawy - 
szukan ie  kw ate ry , smażenie k o tle tó w  na w y n a ję te j za dwa z ło te  pa­
t e l n i ,  span ie  pokotem: "Śm iech y , h a ła s y  i  w yru szen ie  na m iasto  
szukać k w a te ry . W sp ó ln e j" (tam że ).

W r e la c ja c h  m iędzy ludzk ich  k ró lu je  św ią teczna  wylewność i  
p o u fa ło ś ć . Tworzą s ię  m ałe, s o lid a rn e  g ru p k i w ęd ru jące  razem i  
w s p ie ra ją c e  s ię  nawzajem - ro dz in n e , b iurowe i  ca łk iem  przypadkowo 
dobrane. Dawne h ie r a r c h ie  p rz e s ta ły  coko lw iek  zn aczyć , za to  po­
w s ta ją  nowe. N ie  l i c z y  s ię  ju ż  pozyc ja  spo łeczna i  m a ją tek , le c z  
przede w szystk im  zaradność. "A le  pan i mąż s ta  równy" - chw alą ko­
b ie t y  pana B ia ło sz e w sk ie g o , s e n io ra ,  k tó ry  zdobył d la  "sw o ich " 
sze sn a śc ie  m aślanych b u łek . N ie  p ie rw sz y  to tr iu m f o jca  poety  w
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c z a s ie  t e j  podróży. Pan B ia ło s z e w sk i z każdej s y t u a c j i  wychodzi 
obronną rę k ą : o d d z ie lo n y  kordonem Niemców od sw o ich , zdobywa d la  
n ich  b i l e t y  i  podaje je  p rzez okno dworcowego wychodka.

W ychodki, pociągowe i  dworcowe, i  n o cn ik , w ypadający z b rzę ­
kiem na komendę n iem ieck ieg o  o f ic e r a »  g ra ją w a ż n ą  r o lę  w t e j  opo­
w ie ś c i .  Ważnym elementem rz e c z y w is to ś c i karnaw ałow ej j e s t  ta  s tro -

g
na ż y c ia ,  k tó rą  B a c h t in  o k r e ś l i ł  jako  “ d ó ł m a te r ia ln o - c ie le s n y "  .
W l i t e r a t u r z e  karnaw ałow ej p ie rw ia s te k  c ie le s n y ,  a w sz cz eg ó ln o śc i 
p ie rw ia s te k  s k a to lo g ic z n y , p e łn i  ważną fu n k c ję  sym bo liczną . K a ł ,  
wg B a c h t in a ,  to  "w eso ła  m a te r ia " ,  łą cz ą ca  c ia ło  z z ie m ią , m a te rię  
żywą i  m artwą. Sym bolika "d o łu  m a te r ia ln o - c ie le s n e g o " j e s t  zawsze 
zw iązana z komizmem. B ia ło s z e w s k i n igdy n ie  pom ija t e j  s tro n y  rz e ­
c z y w is to ś c i ,  p o d k re ś la ją c  problem y lu dzk ieg o  c ia ła  pozbawionego 
przez wojnę kom fortu c y w il iz a c y jn y c h  wygódek. Kop iec z kup w ys ta ­
ją c y  z p o c iąg u , podpatrzony na s t a c j i  w K iw e rcach , nasuwa na myśl 
R a b e la is e *o w sk le  h ip e rb o le .  Kop iec  ten  j e s t  m iarą czasu - św iadczy
0 długim  p o s to ju .

N iem nie j Jed n ak , w " R a jz ie "  brak jednego ważnego elem entu 
utworów karnawałowych - r e in t e g r a c j i  i  odrodzen ia ś w ia ta ,  k tó re  
następow ało  po karnawałowych sza leń s tw ach . Karnawałowa d e z in te g ra ­
c ja  form n ie  zapowiada tu  odnow ienia ś w ia ta ,  a le  t r iu m f s i ł  chaosu
1 z n is z c z e n ia .

IV .  "Tak ja k b y  n igdy n i c . "

"R a jz a "  kończy s ię  powrotem do Warszawy w yn a ję tą  fu r ą ,  dud­
n ią cą  po brukach Gocław ka. W tym momencie n a r r a c ja ,  nada l rzeczo ­
wa, p re c y z y jn a , n ie s p ie s z n a , s t a je  s ię  l i r y c z n a .  Podobnie Ja k  w 
"P a m ię tn ik u  z Pow stan ia  W arszaw sk iego" B ia ło sze w sk ieg o  wzrusza 
m iasto  obnażone, bezbronne, s y p i ą c e  s i ę ,  ukazu jące  in ­
tymne sz cz eg ó ły  w n ę trz :

"O n ie b ie sk im  ś w ic ie  w y ru szy liśm y  ju ż  p ro s to  do W arszaw y. Z 
co raz  b a rd z ie j  b ijącym  sercem . Gocław ek. K o c ie  łb y .  Okropne, a le  
rodzone. Te same po k tó ry ch  s ię  u c ie k a ło .  Grochowska. Zbombardowa­
ne domy. Po p rzec in an e . K aw a łk i ś c ia n  w gó rze . Ja k  d e k o ra c je . Z ta-  
p e ta a i ,  n ie ra z  m eble, sedesy , p ie c e .  N a jw ię ce j w is ia ło  p leców " 
("O d ra " 1987, n r  9 ) .

"R a jz a "  kończy s ię  podsumowaniem s t r a t .  We W rześn iu  z a g in ę ła
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kotka M iz ia .  H is t o r ię  Z o s i,  k tó ra  n ie  zdążyła  z e jś ć  do p iw n icy  
znamy ju ż  z "Rachunku zachciankowego“ :

/ W
Oedna u c ie k ła
Oruga u c ie k ła .
T rz e c ia

10z a c ię ła  s ię  w d rzw iach .
W k ró ts z e j w e r s j i  "R a jz y "  n a tra fia m y  na rozbudowany wątek 

c ie p łe g o  koca, w iernego tow arzysza w o jennej t u ła c z k i :
"Do Warszawy w jeżd ża liśm y Grochowską. N ie  my je d n i fu r ą .  I l e ś  

fu r  przed nami i l e ś  za nami. P rz y  rogatkach  N iem iec s t a ł  i  rekw i-  
row ał koce. Nam też  z a b ra ł.  W ydał za każdy koc k w it .  W c z te rd z ie s ­
tym piątym  roku, k ied y  pojechałem  po Mamę, bo b y ła  wyw ieziona w 
Góry ś lą s k ie  na przymusowe robo ty  w Po w s ta n ie , i  w racałem  z Mamą i  
Sab in ą  przez W rocław , na moście za trz ym a ł nas ż o łn ie r z  r a d z ie c k i i  
z a b ra ł nam koc. Kw itu  n ie  w y d a ł. W cz te rd z ie s ty m  p iątym  roku w 
p u s te j W arszaw ie szedłem z kocem na P o w iś le .  Ze schodków z O k ó ln i­
ka wypadł p o ls k i ż o łn ie rz  i  w yrw ał mi koc. Trudno mi b y ło  s ię  z 
nim b ić ,  tym b a rd z ie j że m ia ł b roń , a naokoło b y ła  zupełna pustka 
i  r u in y " .

B ia ło s z e w s k i n o tu je  f a k ty .  N ie kom entu je , n ie  s ą d z i.  "R a jz a "  
j e s t  pod tym względem przeciw ieństw em  in nych  r e l a c j i  z W rz eśn ia , 
k tó rych  a u to rz y  poddają in t e le k tu a ln e j  a n a l i z ie  wojenną rz e cz y w is ­
to ś ć  i  w łasne p rz e ż y c ia .  Na p rz yk ła d  Nałkowska w swoich d z ie n n i­
kach z a p is u je  swoje wrześniowe dośw iadczen ia rów nocześnie z p e rs ­
pektywy in d yw id u a ln e j i  z b io ro w e j. Nałkowska p is z e  na gorąco z ta-* 
ką dozą samoświadomości i  d ys tan su , że czasem przypomina to  z a p is  
p a m ię tn ik a rs k i,  dokonany po w ie lu  la ta c h .  W "D z ien n ikach  czasu 
w o jn y" p is a rk a  ogląda s ie b ie  równocześnie z k ró tk ie g o  i  d a le k ie g o  
d ystan su . W gro teskow ej damie w fu t rz e  p rz y tu lo n e j do z iem i czy 
d rzem iące j o b o ję tn ie  p rzy  drodze w id z i rów nocześnie s ie b ie  i  n ie-  
- s ie b ie ,  . ty lk o  mimowolnego św iadka rozpadu ś w ia ta ,  k tó ry  d z iw i s ię  
sw o je j r o l i  w tym w idow isku . Mimo r o l i  p ie rw ia s tk ó w  zmysłowych 
“ D z ien n ik " N a łko w sk ie j j e s t  in te le k tu a ln y  - p is a rk a  każdy fa k t  na­
tych m iast o garn ia  św iadom ością, in t e r p r e t u je ,  porów nu je, o c e n ia .  
Wobec n ie j  ta  wojna od razu o d s ła n ia  swoją prawdziwą n a tu rę , swoje 
" im ię " .  Tak p isz e  ju ż  na początku w rz e śn ia : "To j e s t  nowy typ  w o j­
ny dotąd n ie  znany, na k tó ry  n ie  na dotąd wypracowanych metod
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obrony f » . . J  N ie  ma fro n tu  i  n ie  ma ty łó w , zewsząd je s t  n iebezp ie-
11czeństw o, bo to , co j e s t  tu ,  j e s t  w szędz ie " * Ouż w p ierw szych

dn iach  w rześn ia  zob aczy ła  rozpad "s a n a c y jn e j b la g i " ,  podobnie ja k
k ie d y ś , w c z a s ie  p ie rw sz e j w o jn y , d o s trz e g ła  p rz ysz ły ch  d yg n ita rz y
w le g io n is t a c h .  P is a rs tw o  N a łko w sk ie j j e s t  obrazem ż y c ia  - ja k  po-

12w ie d z ia ła  o sob ie  - "w ja s n o ś c i w id z e n ia "  , w sz ys tk ie  z jaw iska  
in t e r p r e t u ję  s ię  nawzajem, tw orząc z w arty  s p lo t  przyczynowo-skut- 
kowy^3.

"R a jz a "  na tom iast b l is k a  j e s t  utworom poetyckim  B ia ło sze w ­
s k ie g o . Poeta buduje rz e cz y w is to ść  p rzedstaw ioną poprzez obserwa­
c je  w o jennej co d z ien n o śc i i  - n ie k ie d y  - zg ę szczen ie , sk ró t na 
g ra n ic y  m e ta fo ry , p o z o s ta w ia ją c  c a łą  tkankę przyczynowo-skutkowej 
in t e r p r e t a c j i  rz e c z y w is to ś c i poza tekstem . M etafo ra  n ie  je s t  tu  
f ig u rą  re to ry c z n ą , a le  w y ła n ia  s ię  mimochodem na s tyk u  " ż y c ia "  i  
p o e tyck ieg o  w id zen ia  n a r r a to r a .

W opow iadan iu "1939" B ia ło s z e w s k i n a p is a ł ,  że wojna b y ła  wów­
czas b e z  i m i e n i a  ja k  b ia ła  kotka M iz ia ,  zanim p rz y n ie ­
s iono  ją  na p la c  Napo leona. O opiero  p ó ź n ie j nazwano w rześniową tu ­
ła cz k ę  " r a j z ą " ,  a następne la t a  "o k u p a c ją " ,  podobnie ja k  kotkę Mi- 
z ią .  W i s t o c ie  c a ła  rz e cz yw is to ść  p rzedstaw iona przez B ia ło sz e w ­
sk ieg o  je s t  b e z  i m i e n i a ,  ś w ia t  p rzedstaw ion y  w utwo­
rach B ia ło sz e w sk ie g o  wymyka s ię  w szelk im  schematom, tak im  Ja k  w o j­
na, o k u p ac ja , h i s t o r i a .  N a leżą  one do porządku id e i ,  k tó ry  je s t  
a b s tr a k c y jn y  i  obcy n a r ra to ro w i.  Rzecz in te r e s u ją c a ,  że w św iado­
m ości B ia ło sze w sk ie g o  h i s t o r ia  i s t n i e j e  jak b y  osobno, w wiecznym 
o d d z ie le n iu  od " ż y c ia " .

"Nauczyłem  s ię  b ły s k a w ic z n ie ,  ja k  to  s y tu a c ja  ogólna sk łada  
s ię  z i l u ś  s y t u a c j i  szczegó lnych  i  po szczeg ó ln ych , ja k  to  s ię  
w szystko  p lącze  ze w szystk im , a je d n o cz e śn ie  c ią g le  wymaga rozw ią ­
zyw an ia , k tó re  j e s t  nowym sup łan iem . A w tym w szystk im  lu d z ie  da­
l e j  je d z ą , id ą  sp ać , nawet s ię  śm ie ją . O aki byłem w ię c  naiwny k i l ­
ka l a t  temu, k ie d y  p rzeżyw ając  z h i s t o r i i ,  z le k tu r  123 la t a  p o l­
s k ie j  n ie w o l i ,  dz iw iłem  s ię ,  że P o la c y  j e ź d z i l i  w podróże, roman­
s o w a li b ez trosko  i  p i l i  śm ie tan kę , u rz ą d z a li p r z y ję c ia ,  ta ń ce , l o ­
t e r y j k i ,  w tym w szystk im  i  w ie sz cz e , i  Chop in".

T e raz  on sam sprawdza. Ja k  to  j e s t ,  gdy ś w ia t  s ię  w a l i ,  a 
trz eb a  p rz e c ie ż  zdobyć je d z e n ie ,  fu r ę ,  nocleg  i  zabaw iać rozmową 
przypadkowych tow arzyszy  podróży. "Tak jak b y  n igdy n i c " ,  n a p is a ł



154

w "Pam ię tn iku  z Pow stan ia  W arszaw sk iego" kom entując swój w łasn y
, ,14sposób opow iadan ia , a zarazem przeżyw ania rz e c z y w is to ś c i , 

Wrześniowa ra jz a  j e s t  również opow iedziana " ta k  jak b y  n igdy n ic "  
bez żadnej r e to r y k i .  M aria  Oanion uważa te  słowa za kluczowe zda­
n ie  dotyczące t e o r i i  rz e c z y w is to ś c i l i t e r a c k i e j ,  t e o r i i  l i t e r a t u -

15ry ,  z aw a rte j w "P a m ię tn ik u " .
Schem aty, za pomocą k tó rych  umysł porządkuje  " ż y c ie " ,  d z ie lą  

rz e cz yw is to ść  na poszczególne s y tu a c je ,  są ja k  w ie lk ie  oka s i e c i ,  
przez k tó re  - na s z cz ę ś c ie  - " ż y c ie "  uc ieka  na w o ln ość . Ż y c ie  w 
utworach B ia ło szew sk ieg o  n ie  j e s t  a n i porządkiem , a n i n iepo rząd ­
kiem , s tanow i ja k b y  continuum b yc ia  nawleczonego na n itk ę  św iad o ­
m ości. Punkt w idzen ia  n a rra to ra  "R a jz y "  to  s p o jrz e n ie  n i e  
u p r z e d z o n e j  św iadom ości, d la  k tó re j  każde z ja w isk o  i  
p rz e ż yc ie  l ś n i  nowością - n ie  ma usta lonego  " im ie n ia " .  D la tego  
w ła ś n ie  w jego  p e rc e p c j i  św ia ta  zdruzgotanego p rzez w ojnę j e s t  
zawsze lu z ,  m ie jsce  na kon tem p lac ję  p o la  buraków i  na zw iedzan ie , 
ś w ią ty n i S y b i l l i  w Pu ław ach.

"R a jz a "  w rześniowa n ie w ie le  s ię  ró ż n i od in n ych , m niej drama­
tycznych  “ r a jz "  poety  - ju ż  powojennych w yc ieczek  do G arw o lina  
czy do Lu b lin a  na w ie czó r a u to r s k i ,  a nawet do n a jw ię k sz e j " r a jz y "  
- do Am eryki. W szędzie są nowe k w a te ry , ż y c z l iw i  na ogó ł gospoda­
rz e , m iejscowe o s o b liw o ś c i,  bowiem w szystko  j e s t  w szęd z ie , a ro z ­
m aite  punkty w p rz e s trz e n i i  c z a s ie  to  t y lk o  chw ilow e p rz y s ta n k i 
" j a "  poety  doskonale zadomowionego w ś w ie c ie .  Każda podróż może 
d z ię k i temu s ta ć  s ię  podróżą wew nętrzną, nawet wojenna tu ła c z k a .  
N a r ra to r  utworów B ia ło sze w sk ieg o  j e s t  zawsze razem z in n ym i, ze 
"sw o im i" , ż y c z liw y  i  s o l id a r n y ,  a le  rów nocześnie j e s t  osobno w 
g łę b i swojego "n iep rze jm ow an ia  s ię "  - "z  n iczego so b ie  ro b ie n ia  
n i c " .

B ia ło s z e w s k i j e s t  z u p e łn ie  osobnym p isarzem  dośw iadczeń wo­
jen n ych , pozbawiony kompleksu w o jn y , k tó ry  o d c is n ą ł s ię  w tw ór­
c z o ś c i w ie lu  twórców, ja k  Bo ro w sk i, K o n w ick i, 3 .3 . S z cz ep a ń sk i, 
A n d rze jew sk i, F i l ip o w ic z .  N ie bez znaczen ia  j e s t  tu  f a k t ,  że B ia ­
ło szew sk i Jak o  o u ts id e r  w c z a s ie  w ojny ła tw ie j  odna jdyw ał swoje 
m ie jsce  w sp o łe cz e ń s tw ie . N ie  b y ł to  jednak czyn n ik  d ecyd u jący  o 
jego  p rz eż yc iu  w o jny.

Czym b y ło  sp o tk an ie  B ia ło sze w sk ieg o  z w o jn ą? W p o s taw ie  pod­
miotu Jego  utworów n ie  znajdziem y e k sp re s jo n is ty cz n e g o  z a fa scyn o ­
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wania wojnę a n i te ż  d z ie c in n e j ra d o ś c i,  że coś s ię  n a re s z c ie  c i e ­
kawego d z ie je .  N ie  je s t  prawdę, że poeta c h c e  w o jny, ja k  mała 
Z o s ia .  D laczego w ięc  jego  p rz e ż y c ie  w o jny okaza ło  s ię  tw ó rcze? We 
w rześn iu  1939 ś w ia t  w yszed ł z form y. Ten w ła ś n ie  moment u s i łu je  
uchw ycić p oe ta . S tą d  karnawałowa aura "R a jz y " .  N iem nie j Jednak  j e ­
go poznawanie św ia ta  n ie  kończy s ię  na karnawałowym odwróceniu i  
z n isz cz e n iu  form . Wojna k w es tio n u je  i  "o tw ie ra "  rz e cz y w is to ść , 
u m o ż liw ia ją c  poznan ie ta jn ik ó w  św ia ta  i  w łasnego w n ę trza . U jaw nia 
pewne s z c z e l in y ,  lu k i  w rz e c z y w is to ś c i ,  na k tó re  zawsze czyha poe­
t a .  Drogę do tych  s z c z e lin  może wskazać dośw iadczen ie  w ew nętrzne, 
może j e  też  u jaw n ić  k a tak liz m  d z ie jo w y  burzący  konwencje w idzen ia  
i  przeżyw ania ś w ia ta .

* "R a jz a "  drukowana w "Ze szy ta ch  L i t e r a c k ic h "  (1985, n r 11) 
j e s t  zapisem magnetofonowym w ypow iedzi p o e ty , spisanym  przez Ja d ­
w igę Stańczakową i  włączonym do j e j . d z ie n n ik a , do k tó rego  B ia ło ­
szew sk i dodawał różne a t r a k c y jn e  k a w a łk i.  Rękop is "R a jz y "  ( t r z e ­
c i e j  c z ę ś c i )  Je 3 t  w ła sn o ś c ią  A g n ie sz k i P e t e l s k ie j .  Oest to  zeszyt 
s z e ś ć d z ie s ię c io k a r tk o w y  z napisem na o k ład ce : " B r u l io n  17 ( s i e r ­
p ień  w rzes ień  1974 ).^ R a jz a ^ (1939) c ią g  d a lsz y  - t r z e c ia  część - do 
p rz e p is a n ia " .
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